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Kwadrans „dez k o k o
W zg lę d n o ś ć  czasu u lu d zi i . . .  p s z c z ó ł

J f

K tóż z nas nie pam ięta snów dzą się zawsze bez budzika sam: 
m ęczących, p izykrych , po któ­
rych człow iek budzi się z uczu-j 
ciem głębokiej ulgi, —  ach, to był
tylko sen.

Śni nam się n. p. że jesteśm y 
znowu na ław ie szkolnej. Jest 
egzam in. P ro feso r staw ia pytania 
coraz trudniejsze, bardziej zaw i­
łe. podstępne. A  tu jak  na złość 
nie wykuło się lekc ji Gdybyż jak 
najprędzej odezwał się ju ż dzwo­
nek. Ukradkiem  spoglądamy^ na 
zegarek, jeszcze 3 m inuty —  mu- 
że do mnie nie dojdzie. W  tem pa­
da nasze nazwisko. Trudno. Zre-

o oznaczonej porze itp.

C U D A  W ŚRÓD PSZCZÓ Ł 

Rów n ież niektóre zw ierzęta , a 
zw łaszcza owady posiadają zmysł 
czasu. Pszczoły np, p rzyzw ycza jo­
ne du stałych godzin k um ienia, 
będą o jedn ej i te j samej porze 
p rzy la tyw a ły  do ula. Dośw iadrzc- 
n.e to sprawdzało się nawet w 
odmiennych warunkach ośw ietlę- 
n a Pszczo ły  „w ytresow ane", 

j zamknięte w zupełnie ciemnym 
m iejscu p rzy la tyw a ły  o sw oje j 
porze do karm ienia. M ia ły  w ięc

j   ̂ , w yczucie „stałego" czasu, nieza-
zygnuwani idziem y do tab licy W  1<4 ^  „ , , runków zewnętr2.
tem... n areszc ie ! Dzwonek A le  ny( h - p rze iy ć . r  k by si *dawa_

co to jes t? . T o  jakb; w ca le  m e v }o A  j dnak ostatn ie dośw iadczę 
klasie, ak jakoś dziwnie brzm i. n ia przepPowadzone w  t k ie. 
S łyszym y go gdzieś w  ezpośred- runku pr7e2 ntom ologów , w jka  
n ej bliskości, jakby nad chem Zdły względltość teg0 
Budzimy się w  siedmiu potach.
N ad  uchem terkocze 
nek budzika.

nam dawo-

M Ę C ZĄC E  G O D Z IN Y

M ogło  to wszystko trwać, na j­
w yże j kilkanaście sekund \V’ e 
śnie przeżyliśm y całą męczącą 
godzinę. N ic  tak w yra źtre  nie 
ilustru je  względności czasu, jak  
w łaśn ie tego rodzaju  przeżycia, 
n ietylko senne zresztą. Ile ż  to ra­
zy na ja w ie  czas wydłuża nam 
się w  nieskończoność, lub przele­
wa się okamgnieniem , zależnie 
od intensyw ności i treści naszych 
przezyc, czy wrażeń, W skazyw a­
ny na zegarze kwadrans, a w ięc 
czas rzeczyw isty, może w  odczu­
ciu naszem trw ać „bez końca", 
dłużyć się, je ś li treść odczuwa­
nych z jaw isk  je s t nużąca, albo 
skondensować się do „jednej 
ch w ilk i", jeś li treść ta w yw ołu je 
pewne natężenie dodatnich reak- 
cyj psychicznych. Prosta  to praw ­
da. Zazw yczaj jednak w  najprost­
szych prawdach czy spostrzeże­
niach kryją się najgłębsze zagad­
nienia.

T eo r ja  względności czasu jest 
zdobyczą ostatn iej fa zy  rozwoju  
naszej w iedzy ścisłej. Dotychczas 
powoływano się na zmysł cza­
su, w łaśc iw y niektórym ludziom, 
którzy jak  się zwykło m ówić —  
„m a ją  czas w  g łow ie ", potra fią  
określić z dość dużą dokładnością 
godzinę nie patrząc na zegar, bu-

,odczucia 
czasu.

P ro feso r uniwersytetu w

tych doświadczeń „w ytresow an o" 
w  dokładnero oznaczaniu 15-mi- 
nutowego czasu z pam ięci. Po  za­
strzyku hormonu gruczołu tar- 
czykowego „c za s " ten upływał 
m prędzej. W skazywane przez 

nich 15-minut nie .pokrywały się 
z czasem zegara N atom iast po 
zażyciu chininy, odczucie czasu 
wykazywało uchybienia ■ w  k ie­
runku odwrotnym  —  opóźniało 
się w  stosunku do zegara. C zyli 
„zega r  pam ięciow y", zależn ie cd 
szybkości procesów  w ew n ętiz- 
nych w  organ izm ie danego czło­
wieka, id zie  w o ln ie j iub prędzej, 
podobnie jak  zegar mechaniczny, 
nastaw iony na b ieg  w oln ie jszy  
lub przyspieszony.

R Y T M  O D R U C H Ó W  
N ie ty lko  odczucie czasu, ale i 

rytm  odruchów może być w  ten 
sposób „regu low an y". Rytm  ten

Cra-

n iejsze zdejm owanie w ierzchn ie­
go okrycia  w  garderob ie teatru, 
bębnienie palcam i po stole, albo 
szybie w poczekalni adwokata 
czy lekarza, gdy nuda zaczyna 
w ydłużać czas w  nieskończoność 
—  wszystko to stanow i zew nętrz­
ny objaw  rytmu, będącego funk­
c ją  temperamentu danego osob­
nika. Rytm  ten można przysp ie­
szyć lub zw oln ić  zastrzykiem  hor­
monu lub dawką chininy, alkoho­
lu, czy herbaty i t. p. W ięc  nie 
tylko „c za s " można regu low ać w  
ten sposób, a le o rytm , będący 
odpowiednikiem  odczucia czasu. 
Jednemu cza? i życie upływa w o l­
n iej, innemu prędzej. W  absolut­
nej m ierze czasu, je ś li o tak iej 
m ów ić można, oba typy  m ieć bę­
dą tę sarną ilość przeżytych  lat, 
tylko jednemu spłyną one jak 
sen, drugiemu zaś jak długa, mę­
cząca w ieczność. Oto właśniejes t dla każdego człow ieka pewną 

cu dr. Grabensberger zastrzyknął w ielkością  statą Szybsze lub w cl- w zględność czasu 
pszczołom przyzw yczajonym  do 
stałych godzin karm ienia, hormon

tarczykowego, którygruczołu
przyspiesza proces w ewnętrzne­
go spalania się pokarmów i wpiy- 
wa pobudzająco na przemianę 
m aterji. Pszczoły, którym  za 
strzyknięto hormon gruczołu tar- W  prasie rumuńskiej rozlegty  
czykowego, p rzy la tyw a ły  przed- SI? alarm y w kweatji możuwości 
wcześnie do karm ienia. Innym v yezerpan ia się rychłego źródeł 
pszczołom dawano małe d a w k i. pa fty , co nastąDić może zdaniem 
chininy, która opóźnia proces fachowców  za kilkanaście ju ż łat, 
przem iany m aterji. I  rzeczyw iście  0 eksploatacja n a fty  w  zagię-

F i d  B u k a ^ e s z l e i r i
P ły n ie  nafta

pszczoły te p rzy la tyw ały  zawsze 
z opóźnieniem  do m iseczk. z cu­
krem.

Zależność zmy3lu czasu od tem­
pa procesów organicznych można 
wykazać na podstaw ie dośw iad­
czeń z arszemkiem . Drobne ilości 
te j tru jącej substancji dzia ła ją  
pobudzająco, większe zaś opóź­
niające na procesy organiczne. 
W praw dzie  klasyczna ta reguła 
je s t w  przypadku arszeniku bar­
dzo względna, ponieważ trudne 
ustalić, co dla poszczególnego or­
ganizm  będzie oznaczać „m a k ", 
a co „dużo". M ieszkańcy A lp  np. 
znoszą w ieksze ilości arszeniku. 
n iż m ieszkańcy innych okolic

Z E G A R  P A M IĘ C IO W Y

Podobne doświadczenia, jak  z 
cwadami, przeprowadzono rów ­
nież z ludźmi. Osoby użyte do

biach naftow ych  będzie szia w 
tempie tak gorączicowem jak  do­
tychczas, o ile  m otoryzacja  kra­
ju, przem ysłu i arm ji będzie po­
chłaniać tak w ie lk ie  ilości prze 
tw orów  nafcianyeh. Prowadzone 
w ostatn ch czasach w ieroen ia 
próbne w ykazały obecność na fty  
w bezpośredniej b liskości Buka­

resztu, w m iejscowości I ifo w .
W iercen ia  prowadzą Am eryka­

nie. Is tn ie je  prawdopodobieństwo 
rozc :ągn ięcia  badań i na tereny 
przedm ieść Bukaresztu, gdzie, jak 
sądzą, znajdują się dalsze odnogi 
źródeł nafty . Dokładne wynilu 
badań trzym ane są jednak w ta­
jem nicy, a lo  w  tym  celu, aby nie 
w yw oływ ać przedwczesnej haussy 
ua tereny naftodajne i nie stwa­
rzać przedwczesnej spekulacji 
gruntam i, znajdującem i Się ju ż w 
obrębie miasta.

Cg  T.robić 
z negusem?

Skoro spraw y negusa przybrały 
tak żałosny obrót, w artoby pom y­
śleć nad jego  losem i znaleźć dla 
n iego jak ieś w yjśc ie . Zdaje się 
. uż nie ulegać w ątp liw ości, że 
zwyciężony H a ile  będzie musiał 
rozpocząć nowe życie. Jeżeli uda 
mu sio w yw ieść tych parę skrzyń 
bryian-ów  i pereł, to jeszcze pół 
b iedy i będzie m ógł sonie zam iesz­
kać w  Paryżu, który go przyjm ie 
z o+wartemi rękami. Zgo liw szy 
brodę, a zostaw ia jąc jedyn ie ma­
ły  wąsik  a la  Menjou będzie ko­
rzystać z paryskich rozkoszy, któ­
re mu n iew ątp liw ie  przypadną do 
smaku. K to  w ie, czy wówczas nie

IłEKSY
dojdzie do wniosku, ze niepotrzefc 
nie się upierał przy  starej etjop- 
skiej kulturze i tak długo m ar­
niał na p row incji. N o tak, ale je ­
że li nie pozwolą mu zabrać 
skrzyń, których zawartość jedy­
nie jednałaby Paryż?

W ówczas jako jedyny atut w  
życiu pozostanie mu broda, której 
pod żadnym pozorem nie wolno 
mu golić. Ta  broda nowiem, dc 
której nosi się skromny, czarny 
chałat, zjedna negusowi w ielu  
przyjació ł, którzy przez pomyłkę 
wezmą go za swego. Ci wszyscy, 
którzy tak bardzo nie lubią Mus- 
soli-niego i k tórzy w rzeszczeli na 
całe gardziele, że negus pobije 
„m akaron iarzy", że abisyńska na­
tura i klimat zwyciężą W łochów ; 
ci wszyscy panowie z północnej 
dzieln icy W arszaw y niech się za­
opiekują teraz negusem !

N ie  przesądzajm y sprawy. 
N arazie  jest wojna Jest pełna 
bohaterstwa, n iebywałych po­
święceń, grozy  i patosu.

j u r .

O s s b H w & S t i  n s w r c r i f l f i e i e
ne w y b r z e ż u  poiskiem

f £ falach m urśM  e
sia‘ą spustoszenie wśród ryb

Po spłynięciu fok  z Bał+yku do 
s tre fy  arktycznej, po jaw iły  się o- 
statnio na morzu poiskiem mor- 
św inie (Phocena com m unis), któ­
re że~ują wśród szlachetnych ga­
tunków ryb, a p-zew azn ie sieją  
zniszczenie wśród łososi. Z nasta 
niem ciep lejszych  dni m orśw inie

są wyłapywane przez rybaków w 
sjeci zastawione na łososie. N a j­
w ięcej tych szkodników rybacy za 
obserwowali na wysokości Helu, 
Roztw ia , a nawet pod Puckiem. 
W aga m orśw ini nierzadko docho­
dzi do 1 cetnara.

ŚWIĘTSZA PASEM fT flR K fl f  f
n a le ż y  p a m ię ta ć , ż e  W  A  H I t l f t f f ą  *  I  t  *

to irop^ natu­
ralny i 'eeszy 
oś lagranianycb

SIMON i STECKI t mrnu
K R A K  P R Z E D M  3P. Fil a: W I D O K  2Ł U DUlfcUllH
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Do swego rodzaju osobliwości 
przyrodniczych naszego wybrzeża 
bezsprzecznie należą przepiękne 
g łazy  narzutowe, jak ie  rozsiane 
są po ■ całym  dawnym pow iecie 
puckim, przedewszystkiem  w  la ­
sach koło Domatowa i Domatów- 
ka, jak  lów n iez pomiędzy Ja­
strzębią Górą a przylądKiem Ro- 
zewskim. Są to przeważnie g ra ­
n ity szwedzkie i fińskie, nanie­
sione z północy przez lodowce.

Do najwspanialszych na ltżą  
kamień „d jabe lsk i" pod Odargo- 
wem, kcło Żarnowca i Swiecina, 
następnie potężne głazy poć Pu c­
kiem, Chłapowem, Zagórzem  i 
Przetoczynem koło W ejherowa, 
N iek tóre g ła zy  rozm iaram i do­
chodzą do wielKości skromnej 
chaty. W iększość tych głazów  
znajdu je się pod ochroną i stano­
w i najbardziej atrakcyjne widoki 
dla turysty.

Z więzi!nia do hlaszforu
nsi pokutę za grzech młodości

O niezwykłym  wypadku prze- Barbicinti
m iany duchowej donoszą pisma 
włoskie. Chodzi o przestępcę, któ 
ry  niedawno dzięki amnestji opu­
ścił w ,ęzien ie i w stąp ił do klasz­
toru.

L iczący  dziś 35 la t Augusto 
Barbicinti zam ordował swoją na­
rzeczona ped wpływem  szalonej

umieszczony został 
w- w ięzien iu  na w yspie Sardynji. 
Sprawował sie tam w zo iow o przez 
cały czas pobytu. Po pewnym cza­
sie powołano gn do pracy w kan- 
ce ła rji w ięziennej. S ia le  okazywał 
w ięzień  ogrom ny ta l spowodu po­
pełnionej zbroani. P rzed  Wiki* 
m iesiącam i Barbicinti został ma-

zazdrości. W 1927 r. sąd w  F erra - skawiony, w  nagrodę za nienagan- 
rze skazał gc na 20 lat w ięzien ia , ne zachowanie się i znalazł się na 
obostrzonego ciem nicą i postem ' wolności.
całkow itym  w  rocznicę 
nej zbrodni.

popełnio-

Francnfs M auriac 24)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć
—  To, ze przebywa w h o t*u  w  Lugdunos, jes t m ożli­

we, gdyż conajm niej trzy  osoby w idzia ły  ją w dniu tar­
gowym... N iek tórzy  mówią jednak, że ksiądz ją  odw ie­
dza w  nocy i że w idziano księdza w  świeckiem  ubraniu

—  Co to za m rzonki?,—  westchnął ksiądz, w yjm ując 
klucz z kieszeni —  Tota je s t w  Paryżu.

W ypow iadając te słowa przypom niał sobie jednak, że 
nie pisała do n iego ani razu od czasu wyjazdu i że nie 
m iał na to żadnego dowodu, iz w róciła  do Paryża. No 
tak, ale coby rob.la w Lugdunos całkiem  sama?

—  Jest tu jak iś list wsunięty pod drzw i —  rzekł ma­
ły  Lassus.

N iew inną ręką podał księdzu żółtą kopertę. A lan  
w iedział, co w niej było i m ógłby ją  podrzeć nie czyta­
jąc-. W łożył ją  jednak do kieszeni,podczas gdy  dziecko 
przyrządzało kawę. Dopiero gdy został sam zaczął czy­
tać : „Lungdunos w idzia ło cię św iętoszku, Świnio, w  
piątek w ieczór o siódmej. K om iw ojażer z f irm y  Tual 
zajm ował pokój, p rzy leg ły  do waszego. N ie w .dzia ł 
wpraw dzie wszystkiego, ale słyszał..."

M łody ksiądz rrze ryw a ł chwilam i czytanie oburzony 
tem i brudami. A  petem nabierał tchu i znów zaczynał 
czytać.

V . | rstwa nie żałował zupełnie wydatków na benzynę, tak 
| jakby się cieszył, że A ndrze j c iąg le  podróżuje. * 

M atyłda nie m ogła fe j nocy zasnać. N u jw :ększai — Jakże or może m ieć w  tem in teres--zastanaw ia ła  
troska, która zazw yczaj spędzała sen z je j powiek, a się M atylda.
m ianow icie m ałżeństwo A n d rze ja  i sprzedaż Cernez i ■, j N ie  stw ierdzono zresztą wcale, czy A ndrze j czynił
Balizdou, nękała ją  aż do świtu. A le  nie na tom ko­
n iec ; m iała inne j'eszcze zm artw ien ia. N ocny niepokój 
nie ogran icza się nigdy do jednej p rzyczyy ; składa s:ę 
na niego cała orkiestra, gra jąca  sy-mfonję o zlewających  
się z sobą m otywaeh. Czy Katarzyna słyszała je j rozmo­
w ę z Gabrjelem ? K iedy m łoda diewczyna zaczaiła się w 
korytarzu? M atylda usiłowała sobie przypom nieć, co 
m ówiła o sw oje j córce: „C zy  była tam już, gdy krzycza­
łam (gd y ż  niemal krzyczałam ), że jes t brzydka, skryta 
i ponura... Czy słj-szala to? Gdyby słyszała, byioDy to 
straszne".

A le  to nie było najgorsze. M atylda nie zdradziła  się 
z tem, że podstępne słowa G abrjela zaniepokoiły ją. 
Okłamała go, ga yż  A ndrze j nie był ju ż tak zwanym 
skromnym dzieckiem. Był niem w praw dzie bardzo dłu­
go i wobec n iej udawał, że je s t niem jeszcze, lecz zda­
wała sobie sprawę, że była to tylko rola, którą odgryw ał 
ilekroć przebyw ali razem  N azyw ał ją  „T am a ti1, jak 
wówczas, gdy nie um.ał jeszcze wym awiać „tan te Mu- 
t h i ld e " * ) .  D źw ięk jego  głosu i zachowaniu sięr zupełnie 
takie, jak  rozpieszczonego dziecka, zgadzały się z tem 
dziecinnem określeniem . Pozostała d'ań „Tam ati"... 
A le  ileż  zaszło w  jego  życiu  zmian, o których Tam ati 
nie w iedzia ła !

Oczyw iście, w ie  się wszystko na wsi... ®o się dzie­
je  na wsi. A le  Andrzej pod pozorem dopilnowania w yrę ­
bu lasu, lub zobaczenia się z kupcami, w yjeżdża ł „ c y ­
trynką" kilka razy w  tygodniu Często w racał dopiero 
po Jwu dniach. Sym forion  Desbats pomimo swegc skne-

•) „Ciocia Matylda".

cqś innego prócz tego . że zajm ował się gospodarstwem, 
odw iedzał dzierżawców , którzy go bardzo lubili (byk  
w łaściw ie jedynym i jego  przyjació łm i...) i p rzy  sposob­
ności pop ija ł z kolegam i z pułku....

—  Tak —  rozm yślała, —  A le  dlaczego on, któuy był 
tak niedbały, że nazywałam  go brudasem, tocząc z nim 
w tym  w zględzie  w ieczne walk i, nagle zm ienił się od 
pół roku?

M atylda nie poraź p ierw szy wdychała przykre zapa­
chy w  tym pokoju, w którym  Andrzej sypiał, a którego 
duszne pow ietrze tak niem ile G abrjela uderzyło. O jcec 
im ponował A n drze jow i przedewszystkiem  elegancją. 
N ie  dostrzegając tego, iż  była ona w złym tonie, A n ­
drzej, tęg i, silny chłopak zachwycał się starym, zmęczo- 
ny-m hulaką... A  jednak —  m yślała —  jes t to jego  syn, 
jego  i A d ili. JaKżeż w ięc będąc „ich  dzieckiem " mógł 
być skrom ny? P ragnąc się uspokoić szukała i znajdy­
wała pizyK łady. zaaając kłam przysłow iu : „Jaki ojciec, 
taki syn ". Co ją  do tetro uprawniało, aby mogła p rzy ­
puszczać, że A ndrze j je s t cnotliw y? N a  podstaw ie słów 
ojca w yrob ił sobie pewne zdanie o kobiecie i w  następ­
stw ie tego odnosił się w rogo do wszystkich m łodych 
dziewcząt w  L iogeats. Żadna nie znajdyw ała łaski w  je ­
go oczach M atylda długi czas Cieszyła się z te j jego  po­
gardy : „D ość jeszcze na to czasu, aby mu się podoba­
ły"... —  myślała. A le  nie podobały mu się nigdy. A jed ­
nak w  jego  życiu coś jest.... A le  co? N ie  w iedziała. Zaw­
sze jednaK wyczuwała, gdy on coś przeżywał, a teraz 
czuła, że traw i gc jakaś namiętność. M ;mo to zam ierzał 
się żenić z K atarzyną i to małżeństwo wydawało mu się 
sprawą załatw ioną.

Już w  w ięzieniu sporo czrsu po­
św ięcił nieszczęsny ów  człowiek 
m odlitw ie. W róc iw szy  dc rodzin­
nego miasta, oznajm ił rodzin ie, że 
zam ierza w stąp ić  do klasztoru. 
Prośbę jego  o p rzy jęc ie  uw zględ­
nił jeden  z k laszto iow  w  Rorciug- 
na, gdz.e dziś ju z Barbicinti prze­
bywa jako nowicjusz. A b y  odpo­
kutować za g rz tch  m łodości i m i­
łości, Barb icin ti prosił o-zastOoO- 
wanie do niego jaknajostrze^szej 
regu ły zakonnej.

W ykopaliska
na po łudn iu  P o lsk i

j
W e wsi Pod lts ice, w pow O l­

kuskim, w  jask in i na górze zwa­
nej „Ś redn ia", znaleziono prehi­
storyczne ślady bytowania ludz­
kiego. Znaleziono ślady palen.sk. 
ceramikę, kości ludzkie. U sta lo­
no, że człow iek w jask in i tej 
przebywał w  okresie neolitu (ok. 
2.000 lat przed Chrystusem ), a 
po raz drugi w  okresie wpiywów 
K u itu r prow incjonaino - rzym ­
skich (ok. 400 r. po Chrystusie).

W  Krakow ie w  bliskości koryta 
Rudawy natrafiono na pień drze­
wa o obwodzie ok 2 mtr. zupemie 
zczerniały. F ień  pochodzi z od­
ległej epoki, geo logicznej. Obok 
pnia znaleziono dwa rog i je len ie 
sprzed 1000 do 1500 lat.
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